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14 tysięcy czerwonych padło nad Świrem
Paniczna ucieczka angielskiego oddziału wpimdowegg nad Kanałem

Z G ŁÓ W N EJ K W A TERY  FÜH RERA , 
24 kw ietnia. — N aczelną K om enda Niemiec­
kich S ił Z brojnych kom unikuje w dniu 
23 kw ietn ia: ,

Na Wschodzie szereg niemieckich akcyj 
ofensywnych zostało uwieńczonych sukce­
sem. . Na środkow ym  6 północnym odcinku 
frontu załam ały się lokalne ataki sowiec­
kie. Eskadry lotnictwa bojowego zaatako­
wały ubiegłej nocy wielkie sowieckie za­
kłady zbrojeniowe w Stalingradzie, zrzuca­
jąc w iele celnych bomb i wywołując pożary 
$ eksplozje Dalszy skuteczny atak lotniczy 
skierowany był przeciw urządzeniom por­
towym M urm ańska.

W  Karelii oddziały fińskie w 16-dnio* 
wych walkach odparły na froncie Świru 
156 ataków bolszewickich. Bolszewicy- śtra­
d li  przy tym  poza w ielu jeńcami i  bronią 
ponad 14.666 poległych. Również atak so­
wiecki, przeprowadzany na tym  odcinku 
frontu przeciwko pewnej jednostce niemiec­
kiej, załamał się w śród krwawych s t r a t  

W Afryce północnej obustronna działal­
ność oddziałów wywiadowczych.

S ilne eskad ry  lo tn ic tw a bojowego, B a r ­
kowego i m yśliw skiego przeprow adzały w 
dalszym  ciągu  podczas dn ia  i nocy z do­
brym  skutkiem  a tak i przeciw ko urządze­
niom  w ojskowym  i lotn iskom  w yspy Malty. 
W  w alkach  pow ietrznych s a d  M altą  ze-asmbdo-famdow* -------

S am oloty  bojow e w toku ataków  nocnych 
z rz u c iły  ce lne bom by na fab rykę m a te ria ­
łów w ybuchow ych w  A nglii południowej, 

Na Kanale doszło w  nocy na 22 kwietnia 
pomiędzy grupami niemieckich łodzi pa­
trolowych a śclgaczaml b ry ty jsk im i do 
szeregu pojedynków, w toku których uszko­
dzono pewną liczbę angielskich ścigaczy.

W  rejon ie m orskim  na południe od Bou­
logne te j sam ej nocy podczas s ta rc ia  nie­
mieckich poław iaczy m in z g rupą  b ry ty j­
skich ścigaczy zatopiono jeden śeigacz an ­
gielski, dw a dalsze ciężko uszkadzając. Ze­
spół b ry ty jsk i w ycofał się następnie pod 
osłoną sztucznej mgły. Niem ieckie łodzie 
pow róciły  bez s tr a t  i  uszkodzeń do swych 
baz. Podczas tego krótkiego pojedynku 
A nglicy w  pewnym odległym punkcie w y­
brzeży w ysadzili n a  ląd m ały oddział w y­
padowy, który niemieckie straże nadbrzeż­
ne uw ikłały natychm iast w pojedynek og­
niowy. Oddział ten wśród krwawych strat 
i pozostawiwszy cale swoje uzbrojeni 
cofał s ię  w  panicznej ucieczce.

U biegłej nocy sam oloty  b ry ty

ny do w łoskiego ko rpusu  ekspedycyjnego. 
J a k  donosi wojenny, korespondent „C orrie­
re della S era“, naczelny dowódca korpusu 
włoskiego, genera ł Messe, p rzy ją ł defiladę 
w spaniałe  uzbrojonych w ojsk chorw ackich 
oraz oddziału w łoskiego, który^ obecnie bę­
dzie zluzow any na  froncie przez legion 
chorw acki. G enerał Messe zebrał następ ­
nie oficerów, celem odebrania rapo rtu , przy  
czym dał w yraz  swej niezłom nej pewności, 
że legion chorw acki spisze się dzielnie 
oraz w zaciętej i zw ycięskiej walce wzmoc­
ni węzły, łączące narody  chorw acki i w ło­
ski.

Order krzyżowej wyprawy
BU K A RESZT, 24 kw ietnia. — Na mocy 

specjalnej u s taw y  stw orzono medal d la  ru ­
m uńskich uczestników  w ojny z dewizą „wy­
praw a krzyżow a przeciw  bolszewizmowi“. 
M edal ten będzie nadaw any członkom arm ii 
rum uńsk ie j w szystkich stopni, urzędnikom  
cyw ilnym , k tó rzy  w jak iejko lw iek  form ie 
b ra li udział w w ojnie na froncie lub w glę-

bi k ra ju , .ja k  rów nież członkom  arm ij 
sprzym ierzonych, k tórzy  w spółpracow ali 
z a rm ią  rum uńską.

Zestrzelony generał
B ER L IN , 24 kw ietniu. — N iem ieckie B iu ­

ro In fo rm acy jne  dow iadu je się  z m iaro d a j­
nych kół w ojskow ych, że w  c iągu  w torku  
odparto  na środkow ym  odcinku fron tu  
wschodniego k ilka  ataków  bolszewickich. 
I  tak  w ypad, dokonany- przy  silnym  p o p a r­
ciu a rty le rii i g rana tn ików  na pewnym 
punkcie fro n tu  za łam ał się w ogniu obron­
nym  w ojsk niem ieckich. N adciągające po-' 
sitk i zosta ły  w zięte pod tak  silny  ogień a r  
ty l^rii niem ieckiej w chw ili, k iedy postę­
pow ały dopiero ku lin ii bojow ej, że nie 
zdołały naw et wziąć czynnego udziału w 
akcji.

We w torek pod M źenskiem piechota nie­
m iecka zestrzeliła sam olot sowiecki, w k tó ­
rym  znajdow ał się pewien genera ł bolsze­
wicki oraz dw aj oficerowie.

Wstrząsająca tragedia Iranu
EBZEBU M , 24 kw ietnia; — N adchodzą tu

w ieckie w m ie c ie  U h n ia , w  ira ń sk ie j p ro ­
w incji A serbejdżan, po w kroczeniu pa te­
ren  tej prow incji. M iedzy innym i "bolsze­
wicy podłożyli ogień pod budynek, bazaru, 
przy  czym spłonęło doszczętnie około 3.000 
sklepów . P iony  rolnicze w całej okolicy 
zniszczono, a bydło z k ilkuset m ałych wio- 
sek w dalekim  prom ieniu od m iasta  up ro ­

wadzono. W szystkie drzew a w parku, m iej-

śląc osób padło o f ia rą  krw aw ego te r ro ru  
Szkody m a te ria ln e  oceniane są  n a  wiele 

milionów  złotych. M ieszkańcy opuścili sw o­
je  spustoszone;ojczyste okolice. D ziś około 
15.000 ziomków szczepu Afszar. żyjącego 
ongiś na ty cKv.żyznych terenach, m ożna 
spotkać żebrzących na ulicach Taebrisn, 
Zedżanti. K azw inu i Teheranu.

D ek ło ra t#*  L eve l*
V ICH Y , 24 kw ietnia. -  Szef rządu fran ­

cuskiego L aval w ygłosił przem ówienie 
przez radio . S tw ierdził on, że po  jego « s tą ­
pieniu ze stanow iska p rem iera w r. 1936, 
trzy  la ta  w ystarczyły, aby pozwolić za­
trium fow ać niezgodzie, party jn ie ! wu i 
zdradzie pew nych elem entów  wobec F ra n ­
cji. O sta tn ią  zbrodnią stało  się wypowie­
dzenie wojny, a  potem  przyszła k lęską, 
któ ra pociągnęła za sobą nędzę i ru iny .

Obecnie został on ponow nie pow ołany 
przez m arszałka P e ta in a  do k ie row ania-lo ­
sami F ran c ji. Czuje się on tym  bardzie j 
na siłach do w ypełnienia tego zadan ia , że 
nie ponosi żadnej odpow iedzialności za 
nieszczęście iak ie  zaciążyło nad F ran c ją . 
N astępnie L aval m ów ił n trudnościach  od­
budowy i o koniecznych -»graniczeniach.

W dalszym H ągo L aval przeszedł dn sto ­
sunków  niem iecko-francuskich. stw ierdza­
jąc, że od swego wkrnr-zeoia na arenę  ży­
cia publicznego, stale d ąż y ł do zbliżenia 
pom iędzy F ran c ją  a Niemcami- To uczucie 
ożyw iało go. kiedy w r. 1940 roznoezął roz­
mowy. które m iały m arszałka P o ta ina  i 
jego zaprow adzić do M ontoire

G igantyczne w alki, iak ie  N iem cy p ro ­
wadzą przeciw bolszewizmowi. odk ry ły  
praw dziw y sen> obecnej w ojny. W  nowej 
E urop ie  zaprow adzi sie wszędzie socja­
lizm z uw zględnieniem  różnic cha rak teru  
eu ropejsk ie j rodziny narodów . .W nowym, 
ładzie p racu jący  beda ochran ian i, szano­
wani i w yróżniani F ran c ja  m usi albo 
przyłączyć sic do nowej pokojow ej E u ro ­
py. ja k a  pow stanie ju tro  z g igan tycznych  
zm agań naszych czasów, albo F ran cu z i 
musza być przygotow ani na zanik  eyw ili-

Z powodu takich poglądów  — pow iedz iał' 
L aval, b y ł oo zw alczany przez A uglię. D zi­
s ia j żadna groźba nie przeszkodzi mu w 
kontynuow aniu  porozum ienia i zgody ż 
Niem cam i.

Go do ataków  ang ielsk ich  n a  . obszar

gnęla F ra n c ję  do wojny- Zostaw iw szy 
swego byłego so jusznika w alk i sw em u w la- 
snemn losowi, usiłow ała A nglia zniszczyć 
flotę francuską, m ordu jąc  francusk ich  
m arynarzy  i  w ygładzając Ind d o ś ć .  D zisia j 
sam oloty angielsk ie próbow ały  pow rócić 
na to niebo F ran c ji, k tó re  w chw ili n ie­
bezpieczeństwa opuściły.

Marsz wzdłuż wybrzeży Panay
Odwrót Anglików w Banale trwa
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K ap itau  Ihlefeltl uzyskał w dn iu  wczo­
rajszym  o a  froncie w schodnim  swoje 98 
rlo 101 zw ycięstwo pow ietrzne.

S ta rszy  s ierżan t G iłdner osiągną! w nocy 
na 23 kw ietn ia  sw oje 30, a  s tarszy  sierżan t 
Beier swoje 15 m yśliw skie zwycięstwo 
nocne.
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Włoski kom unikat wojenny
RZYM, 24 kw ietn ia. — W ioski kom unikat 8 

wojenny z czw artku  brzpai następująco:
W C yrenaiee zw ykła działalność oddzia- 

i ów wywiadowczych. Jeden sam olot bry- 
tvj«ki, tra f io n y  przez w łoską n rtv lerie  prze­
ciwlotnicza, spadł w płom ieniach.

Bom bardow anie w ażnych w n jem jy h  za - 
Hadów Malty kontynuow ano nadal. M yś­
liwcy nieroięecy zestrzelili w w ałka 'h lo t­
niczych w  cjbszarze pow ietrznym  nad w ys­
pą 8 sam olotów  typu ,.S p itfire“ i jeden ty ­
pu ..Curtis«“ W iele innych sntmdotów z.m- 
w  zono na ziemi.

N'ocv ubiegłej sam oloty angielskie zrzu- 
rih- kilkm bomb ## i ponownie rów-

^mieź m# Nfe b ył*  tadpyfh o fiar
* wśród-ludności. a nieznaczne szkody mnfe- 

łintiic w Cnmiso.
W wyniku dalszych badan stwierdzono. 

& wvm icnionv w kom unikacie wojennym  
z dnia 7 kwieinim kontrtorpedowicc ul*yri 
"torpwlowanln ' zatopieniu przez włonka 
lód> ufidwodim A radam " rmd dowództwem 
fea 11 i (a n a - porno/n i k o O skara G rana, po w ni - 
tsjwrcgm 7 il?ilek - ego rejsu.

C o d  w lo a k le  w t a n d a r y
MEDIOLAN. 34 Łwietola. -  Leaiow chor

ta ck i a s  froncie w schodnim  sostal wctelo*

ciężkie szkody. W szystkie sam oloty japoń- nowoczesnych typów ,.' P o nad to  dom agam  
skie pow róciły w s tan ie  nieuszkodzonym , się in fnnnacy j ń&M&M  wyśokósei sił f!r

We do-
w_wp|Mte

AmgWc* Ma do aława#

fateemym kkmda rnnaf wy#a pokonana 
w waW % fiofą OH.

Zgllszeza i  grinzy w Cetra 
SZANGHAJ. 34 kwietnia. — Wadóg 

sprawoadania jadnaga * japośakkk kor»- 
pondentów frontowych. Odm. dmgfe to  
do wWkałał mMwto na MBidnarh. «oMaia 
pn&wie «równane * Hondą. Wkkwa arąW 
m*a#t* wdła Paatwą podarn. waniacnnago

% S ^ % J # L 3 F S a%* W  «k M * W w k  ^lumK.g ^ ą # e s a =
^ Jm # M O  m w g h #

TÓjtKh 34 kwietnia. — Jnpoóaln# lot, 
nWwa oofnart- wadłog dodawania eeaer- 
wkkj jopońakiej Kwatery ÓWwdaf -  «a- 
alraoWo w f*a#łt od % do 3# kwWni# nad 
Port Wprealy * Por* Darwin A  wamoloidw 
abanebeb. do #) mare# 1W5 tv «aatradooo 
inb ankaaaono na *Wm! TKaamoioły aDańr-



Cień bombowców nad New-Yorkiem
Najwłtkaze m iasto św iata pm ygotowaja a*# do O.P.L

plmbiaoją aw wh ^  n# o b y r y  **wo od- 
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Z chw ilą p rzystąp ien ia  S tanów  Zjedno- 
»sanyeh do w ojny, m ieszkańców  północno­
am erykańskich  m iast-kolosów  gnębi możli­
wość a taku  lotniczego. Żyją oni w u s ta ­
w icznym  strachu , że środk i obrony, a prze­
de w szystkim  schrony  przeciwlotnicze są 
n iedostateczne. O dnosi sio to  w pierwszym 
rzędzie do N owego Jorku* liczącego 12,6 m i­
lionów  mieszkańców. Is tn ie jące  tam  schro­
ny  nie w ystarcza ją  do pomieszczenia choć­
b y  znaczniejszej części tych ogromnych 
m as ludzi. B iegli inżynierow ie uw ażali za 
rzecz niem ożliw ą dalszą rozbudowę lub bu­
dowę now ych schronów  przeciw lotniczych 
w tym  m orzu w ielkich domów, gdyż zag ra ­
żałoby to pow ażnie fundam entom . W  dziel­
nicach, gdzie wznoszą się ogrom ne d rap a ­
cze chm ur, wszelkie schrony s ta ją  się bez­
celowe wobec ogrom nego ciężaru tych bu ­
dowli, N arzuca się pytanie, co by się stało, 
gdyby  tak i d rapacz chm ur tra fiony  został 
bom bą najcięższego kalib ru? Runięcie ta ­
k ie j ogrom nej m asy żelaza i betonu m usia­
łoby  pociągnąć za sobą zniszczenie całej 
przyległej dzielnicy. B udynki w aliłyby  się, 
ja k  domki z  k a r t  M asowy nalot bom bow ­
ców na okolice W all-S lree t z je j skupieniem  
gmachów giełdowych i bankow ych, m usia­
łoby, zdaniem  m iarodajnych rzeczoznaw­
ców, obrócić w gruzy i perzynę co najm nie j 
c en tra lną  arterię .

Równe trudności nastręcza problem at, w 
ja k i sposób w razie a larm u lotniczego ew a­
kuować dostatecznie szybko dzieaięcioty- 
sięczne rzesze ludzi, zatrudnionych i m ie­
szkających w drapaczach chm ur. Obliczo­
no. że trw ałoby to pó łto re j godziny, zanim 
zeszłoby na dół 20.000 ludzi, pracujących 
w biurach  102-pietrowego gm achu Em pire 
S ta te  Building. K om endant now ojorskiej 
s traży  ogniowej, k tó ry  pierwszy zwrócił 
uw agę na to niebezpieczeństwo, oświadczył, 
że domy Nowego Jo rk u  zbudowane są ty l­
ko na czas pokoju. Nie można ich prze­
kształcić i przystosow ać do zm ienionych 
okoliczności; kto przebyw a na 40 piętrze 
i wyżej, musi liczyć się z tym, że w razie 
a taku  'lotniczego będzie mógł dostać się na 

rziemię tylko przy pomocy spadochronu.
Obecnie A m erykanie na gw ałt szukają 

sposobów zapobieżenia tak iej katastro fie . 
K om endant pewnej eskadry  bombowców 
zaproponow ał ew akuację śródmieścia, lecz 
b u rm istrz  Nowego Jo rku , pół-żyd i fila r 
k lik i w ojennej L a G uardia, zapy tał: „po 
oo? E w akuac ja nie uchron iłaby  m iasta  
przed bom bardowaniem  i Nowy Jo rk  s ta ł­
by się w  każdym  razie  niezam ieszkalny. 
M usielibyśm y uważać go za stracony...“

W łaśnie w Nowym Jo rk u , dokąd nie­
daw no napłynęły  m iliony wychodźców ze 
w szystkich państw  E uropy  i gdzie jeszcze 
dzisiaj dziesiątki tysięcy bezrobotnych w łó­
czy się bezczynnie o głodzie i chłodzie, czło­
wiek nie ma żadnego znaczenia pod każdym 
względem. Zdecydowano się  zatem na u- 
moenienie obrony przeciwlotniczej. W  tyra 
celu ustaw iono przede w szystkim  na d a ­
chach w ysokich domów lft.009 noeterunków  
strażniczych, zapytu jąc się jednak  od razu

pesym istycznie, czy ci niew yksztaiceni lu ­
dzie w pow ażnym  w ypadku zdobędą się na 
potrzebną zim ną krew  i szybkość decyzji. 
N astępnie ustanow iono 28.000 strażników , 
k tórzy  na  glos syren  m a ją  u ją ć  w karby  
napływ  szukających schronienia w schro­
nach publicznych, a  przede w szystkim  użyć 
broni palnej na w ypadek p rób  p lądrow a­
nia. Co zrobią bandy gangste rów ! To py ­
tan ie  dręczy spokojnych mieszkhńeów am e­
rykańsk ie j m etropolii. W iedzą oni aż nad ­
to dobrze, że ci bandyci nie om ieszkają w y­

korzystać d la  siebie w szelkiego zam iesza­
nia f paniki.

W reszcie zwiększono s traż  ogniow ą do 
100.000 ludzi. Mimo to, kom endant n a s tro ­
jony  je st bardzo pesym istycznie i w łaśnie 
zdanie tego, ogólnie łubianego i szanowa-

form acyj obrony  praeciw lotnloaej, podzią*
lało raczej niepokojąco, niż uspokaja j acd.

Sprawozdawcy zagraniczni handlują starzyzną
Główna K w a tera  Czang-Kai-Szeka, m ia­

sto  Caungkiner, zniknęło niem al zupełnie. 
Zostało dosłow nie zmiecione z pow ierzchni 
ziemi przez setki ton bomb japońskich. 
Pcwie.n dziennikarz zagraniczny opisu ję 
swój pobyt w głów nej kw aterze Czaug-Kai- 
Szeka. J a k  w iadom o, po w ybuchu w ojny 
na P acyfiku . Czungking s ta ł się angielsko- 
am erykańska  cen tra lą  wiadom ości na D a­
lekim Wschodzie.

D ziennikarzy  zagranicznych umieszczono 
w kw aterze p rasow ej, p rzypom inającej w y­
glądem  s tac ję  m isy jną  w A fryce; było tam  
k ilka  baraków , k ilka  krzewów bananow ych 
i w ysoki p ło t bam busow y wokół zaniedba­
nego ogrodka. N astró j wśród „akredy to ­
w anych“ w C zungkłngu dziennikarzy b ry ­
ty jsk ich  i am erykańskich  panu je  niezbyt 
wesoły. Jeden  z dziennikarzy w yraził się 
np. bardzo obrazow o.-iż n igdy mu się nie 
śniło , by kiedykolw iek jeszcze w rócił na 
ławę szkolną i- czuł n a  sobie pełen w yrzutu  
w zrok nauczyciela, że przyszedł wieczorem 
trochę za późne do domu — w skazał przy  
tym  na po licjan ta, strzegącego w ejścia do 
k raa lu . Inn i porów nują  tę kw aterę do obo­
zu koncentracyjnego, bo człowiek ma w ra ­
żenie, ja k b y  siedział ea d ru tam i kolczas­
tym i.

A czym za jm u ją  mię m ieszkańcy czunff- 
k iósk ie j k w ate ry  prasow ej, o ile nie tele-

g ra tu ją  do Londynu lub W aszyngtonu su­
rowo cenzurow anych m eldunków  o swyetę* 
stw ach? Poniew aż w C zungkingu nie m a 
p raw ie możności uzupełnienia zużytej ■odzie­
ży, w śród zagranicznych dziennikarzy s ta ł 
sie handel używ aną odzieżą w ażnym zaję­
ciem ubocznym. M ożna tu  zaobserwować 
ze zdziwieniem, że ludzie, k tórzy  w innych 
czasach z pew nością nie w łożyliby na sie­
bie su rdu ta , k tó ry  nosił już  przed nimi kto 
inny, obecnie poszukują na czarnym  ry n ­
ku  używ anych koszul i trykotów , P rzed­
staw iciel londyńskich  „Times“ przyznał się, 
że jego g arderoba sk łada  się ze sztuk, za­
kupionych od dw unastu  różnych osoh, 
obecnie zam yśla w yszukać buciki Q odpo­
w iednim  num erze. W razie Spodziewanego 
w yjazdu k tó regoś z dziennikarzy, jego ko­
ledzy z gó ry  zam aw iają  sobie poszczegól­
ne części jego  garderoby, nie w yłączając 
szlafroka i k raw atów . P oszukiw ane są oczy­
wiście rów nież a p a ra ty  i p rzybory  fo to­
graficzne.

Ton m ały obrazek nastro jow y  je s t dość 
wymowny. J a k ie  stosunk i m uszą panow ać 
na terenach podległych w ładzy Czang-Kei- 
Szeka, jeżeli naw et w yposażeni obficie w  
pieniądze i pozosta jący  pod specjalną opie­
ką rządu cudzoziemcy nie są  w  stan ie  za­
spokoić najp rym ityw nie jszych  potrzeb ży- 
eiowyeh!

irałnego
s&płęeżg i o w a w w  z samodziel­
nego rozwoju, E uropa środkow a i zachod­
nia weszła w stadium  liberalizm u i łączą- 
cej sie z  tym ideologii, głoszącej ..obywa­
telstw o śwln to wo W  logicznym  rezulta­
cie m usiała ta  E uropa oglądać się poprzez 
Oceany za oparciem w nowozorganizowa- 
ncj Europie zam orskiej, k tó ra  sam a rów­
nież nie stanow iła jednolitej całości, bo nie 
wypada pmada* # »W m m W ta mmmmi#*
tam tych  zaoceanicznych kontynentów.
lecz w ybujała jako sztuczny płod pocho- 
4 * # ł#  (Ą #  (#, 4 ,

efa obszary, m m ianow icie hheraiistyezna 
E u ropa i' E uropa zam orska stworzyły
szturmy syatejn iównow8fi$ w "W rym 
AwAW. m n W w i w  *  w n tw b y m  p w -
w f .  A w
dd ml d t  pr*vm hp*
strateg iczny języczek uw agi.

)**>

la się opa z te j swojej ro li, k tó rą  zyskała 
bynajm n ie j n ie z mocy , spaczeń i a.
ale w yłącznie na skutek przejściow ych i 
n ienatu ralnych  przejaw ów  życia Euroor. 
Przejściow ych i sztucznych, poniew aż mo­
gły  one trw ać i utrzym yw ać w yrosłe nę 
ich podstaw ie uprzyw ilejow anie stanowi 
sfeo Anglii tylko tak  długo, ja k  długo Eu­
ropejczycy północni, k tórzy wyemigrowali 
do A m eryki północnej, n ie s ta ll s ię  rdzen­
nym i północnymi A m erykanam i, a  P ° c w  
niow i Europejczycy, k tó rzy  b ra li sw ą no, 
wa ojczyznę Amerykę południow ą «» p o , 
Lutniow ym i A m erykanam i^  F r o y s  tych

Zbrojna Portugalia

Porozumienie gospodarcze
ja p o ń s k o  - syjamskie

TOKIO, 24 kw ietnia. — Rozmowy, p ro ­
wadzono z baw iącą obecnie w Tokio sy ­
jam ską  m isją  gospodarczą, doprow adziły 
ja k  podał do wiadomości rzecznik h iinister- 
s tw a spraw  zagranicznych, do zasadniczego 
porozum ienia odnośnie w spółpracy gospo. 
darczej obu krajów . Równocześnie, jak  już 
doniesiono, zaw arty  został układ o stw o­
rzeniu p ary te tu  pomiędzy w alutam i obu 
krajów .

A n g l i a  z a c i s k a  p a s a
SZTOKHOLM , 24 k w ie tn ia .'— Na skutek 

nowych w ielkich sukcesów niemieckich lo­
dzi podwodnych A nglicy zostali zmuszeni 
po raz w tóry  do ograniczenia raoy j żyw­
nościowych. Rząd C hurch illa  podał w śro ­
dę do wiadom ości Izbie Gmin t  zw. „nowy 
p lan  dalszych ograniczeń żyw nościow ych“.

Curtin potwierdza
SZTOKHOLM, 24 kw ietnia, — P rem ier 

C urtin  zakom unikow ał, w edług doniesienia 
R eutera z M elbourne, że au s tra lijsk i kontr- 
torpedowiee „Vampire* zaginął w skutek 
działalności bojowej Japończyków  podczas 
ostatn ich  operaeyj w Zatoce B engalskiej.

Eoatrlorpfld/ncifM - ..V sm n ir fl" . v * y w ß C y  do n h i tb y  
kfłBwojfłwej. p^if'del iotffl ton »rpmrnoAc! > byt uz- 
brfsjon y  w  4 ijy.lahi 10 3 um. 6 nryr/.ufQi jed n o
d z la t e  pr«N;twirttn!<:7-ß 4 cm  "rar. 4 U a r u h ln y  iM i& y -  
oowe. łcU ig łt Jfjfo Uvrxshi IM Indzi.

Mecląg manltmruy w o f  Itrze 
PRAG A 24 kwteW#. W dnia urodzi*

F ü h re rs  prezydent państw a d r  H a cha prze- 
kazał w uroczystej formie o* głównym  
dw orcu w Pradze, zastępcy p ro tek to ra  Rze- 
w y Heydriohowł. kompletni* wyposażony 
pociąg szp italny  dla niemieckich sil zbrój 
nych. jako podarunek arodzinowy ludnoś­
ci Czech i M*raw dla FOhrera.

Pociąg składa He z M min w agonó* w j  
now ocześniej woj konstrukcji, wyposaż* 
nych we wszelkie sprzęty, odpowiadające 
n#*m#i im w ymogopk a mogące pomieścić 
280 rannych.

W  przeciw ieństw ie do niektórych neu­
tra ln y ch  państw , k tó re mimo ?.ewej silnej 
sy tu ac ji m a te r ia ln e j nie . w ykazując, do­
statecznej odw agi w energicznym  zw alcza­
n iu  bolszewickiego niebezpieczeństwa, rząd 
po rtuga lsk i określi! ja sno  i jednoznacznie 
swe stanow isko przeciw  bołszewizmówi. 
Bolezewizm je s t tu  uw ażany za w roga pań ­
stw a nr. 1 i jego m atactw a będą w dalszym 
ciągu ścigane. Odważne te  słowa małego, 
bo n iespełna osiem m ilionów  głów liczące­
go narodu, n ab ie fa ja  specjalnej wagi, zw a­
żywszy, że P o rtu g a lia  jest, ja k  wiadomo, 
w pow ażnym  stopniu  gospodarczo zależna 
od A nglii.

N a czele tego państw a stój człowiek, k tó ­
ry  już od czasu p rzystąp ien ia  do d y k ta to r­
skiego gab inetu  m inistrów , tj, od roku 1926, 
z  żelazną w ytrw ałością  prze do doszczętne­
go w ym iecenia mrocznych nor bolszewików 
wszelkiego au to ram entu . Do dziś nie o dstą­
p ił dr. S alazar an i na krok z w ytknię tej so­
bie  drogi 1 może słusznie szczycić się tym, 
że należy do ludzi na jbardzie j w Moskwip 
znienaw idzonych. Ju ż  w leoie 1937 roku po­
czynił D ym itrow  .przyw ódca K om intom u, 
wszelkie możliwe zabiegi, zm ierzające do 
w cielenia P o rtu g a lii do Ibery jsk ie j Rcno- 
bliki Sowieckiej. Na posiedzeniu B iura Ro­
li tycznego K om in tom u dn. 5 czerwca om a­
w iane były. w obecności przedstaw icieli 
portuga lsk ie j sekcji K om iuternu , C arlos‘a 
do F a ire  or aż C eyros'a, przeprow adzone do 
owego czasu zam ierzenia. Na stanow isko 
głów nego kom isarza „P o rtuga lsk ie j R epu­
bliki Sow ieckiej“ przew idziano p rzebyw a­
jącego w P aryżu  P io tra  Rozę, W ym ieniony 
uda! się na tychm iast do H iszpanii, gdzie 
o trzym ał dwa sam oloty do w yłącznej dys­
pozycji. K om intom ow skie B iuro  F inanso ­
we w P aryżu  otrzym ało polecenie udzielę 
n ia  po rtuga lsk ie j p a r tii specjalnego k redy­

tu, w w ysokości 5 m ilionów  pesetów. Poza 
•tyra przydzielono p a r t i i  pi.ąciu ; dodatko­
w ych instruk to rów . Dwa handlow e parow ­
ce, w yładow ane b ron ią  i am unicją , s ta ły  
pod p a rą  w R otterdam ie. Zarazem  hiszpań­
skim  bolszewikom w ydana a Moskwy roz­
kaz grom adzenia przebyw ających tara P o r­
tugalczyków  i utw orzenie z nich dwóch 
pułków, k tórych  zadanie polegać miało na 
w targnięciu  w stosownej chwili do P o rtu ­
galii. J a k  z tego w idać p lan napadu by! 
rzeczywiście planem w wielkim stylu, jed­
nak okazało się wkrótce, że bolszewicy prze 
oczy]i w zględnie niedocenili w swych obli­
czeniach p rem iera dr. Salnzara. Jego s ta ­
nowcza postaw a udarem n iła  niecne zakusy 
moskiewskich podpalaczy.

Wobec tego postanow iła Moskwa sprzą­
tnąć niewygodnego i nieugiętego przeciw ­
nika. Jed n ak  zamach bombowy w dn, 4 lip- 
ca zawiódł. Trzej bolszewiccy prowodyrzy, 
należący do nielegalnego fron tu  ludowego, 
znaleźli się pod kluczem i zostali skazani. 
W  m iesiąc później czujna policja po rtuga l­
ska w padła na trop  przygotow ań do nowe­
go zam achu im życie dr. Salazara. U jęto 
pięciu terrorystów , k tórych związki z Mos­
kw ą zostąły bez reszty w ykryte.

Dr- S alazar, daleki zresztą od trw ogi 
przed poczynaniam i te rro ry stów , kon tynu ­
ował ze zdwojoną energ ią  w alką z wrogiem 
wcw-oęfcrznym. 13-go stycznia 1938 r. zde­
m askow ała policja głów ną kw atero bolsze­
w icką przy Ruą B eneficeneis w Lizbonie, 
zadając im tym  sam ym  decydujący  cios. Za 
barykadow ani tom  bolszewicy przyjęli po­
licje strza łam i rew olw erow ym i, a wreszcie 
podłożyli ogień, w końcu jednak zo&tall ą- 
resztowaqt. w  ręce p o lic ji w padł obfity  
plon w p o s tad  rozlicznych kom prom ftnją-

........................  (P. ZJcyeh dokumentów.

Europa patrzy na Wschód
KWy ohaaywujo W* ddaja kontymańtn
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przem ian dojrzewa? w eiągu ostatnich 1#  
U t  c o m  w yraźniej, p rze jaw ia łaś  m  w 
przekonyw ujący  sposób w politycznym  \ 
gospodarczym  usam odzielnianiu się Ame­
ryk i północnej t południowej.

Tak więc Europa, przebolaw szy stratę 
około 20Q milionów  swych synów, musi 
obecnie powrócić do swego natu?araegijt 
łożyska i podjąć ponownie po litykę zwpo- 
noną ku wschodowi, k tó rą  zarzpeifa od 
1500. Z w racając się ku wschodowi Ewrona 
m usi p rzy jąć  na siebie zadanie w eiejeslą 
tego wschodu do w spólnoty europejskiej 
i przyw rócenia mu znaczenia naturalnego 
fundam entu  polityki p rz e trz e p ię  woj, żyw­
nościow ej i surowcowej. D zieje się to w ins 
terasie przyw rócenia jednolitości obszarp 
życiowego rodzinie narodów  europej­
skich.

Jesteśm y dziś św iadkam i faktu , ze po­
dobnie jak  w v. 1500, arm ie zęehodnimeus 
ropejakie stanęły  znowu n a  lin ii Nowge* 
rod — M orzeCzarne, aby  dokończyć p rw *  
w eną wówczas europeizację i reorgani* 
zaoję obszarów wschodnio - europejskich, 
S y tuac ja  strategiczna na kontynencie eu« 
ropejskim  je s t jednak dzisia j daleko ko­
rzystn iejsza, aniżeli w r. 1500, Aufflia ## 
swej bazy strateg icznej na  krańcach  Eure« 
py nie ty lko  nie może już  dzisia j wpływać 
na jednoczący sin w je d n ą  zw arta  calośe 
obszar w ielkoeuropejski. A nglią  p ie  mezo 
rów nież m arzyć o u trzym an iu  w  swych re­
kach rządów  nad E u ropą zam orską se swe« 
go osam otnionego j położonego n a  k w *  
each E uropy  stanow iska. Tym  w ięcej ais 
je st to możliwe, że E u ro p a  zam orska *o* 
padła się już  ostatecznie na dw a sam ottgp  
ne i nieskoordynow ane w s tosunku do się* 
bie wielkie obszary życiowe: A m eryki pół* 
nocnej $ południowej,

No w© zorganizow anie kon tynen tu  #*r& 
pejskiego, pod k tó ra  M adzie fundarąeaif 
geniusz strateg iczny Adolfa H itte rs  i ar* 
m ia niem iecka w raz ze gpraym iew m yj^j z 
n ią  arm iam i europejskim i, je s t  zjawiskiem 
o znaczeniu rew olucyjnym . R ozw ija sią 
ono z logiczna konsekw encją, k tó re j m e me 
będzie mogło zm ienić an i opóźnić, T *
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I K  l , , ! , *  r n  W ł :  y k H l l M .  E g b e r t *

J u b o i  % * #  Ew**#«U*ty

W sch ó d  s ło ń c*  o gotto, 4.44

Z w b M  .  .  I U *

Wś zackrnWamf

W O #

O d  8 « 4 # k * # ,
W ngibllłszreli dniach reupocznlemy w dzia­

le kroniki e te k k le l  zamieszczali rów niej igeoy, 
w osobne! rubryce pod nagłówkiem i Jl W ek - 
nel karty*1, co niewątpliwie «polka ele i  Przy­
chylnym uznaniem naszych o jyłslalM w .

W związku % pow yłsza Inewecją padniemy 
do wiadomości, 14 członkowie rodzin osób zmar­
łych, którzy chcą d a j  w kropli» b=zplallią 
wzmiankę o śmierci swych nalbllższycb, mogą 
sie Zgłaszać do Redakcji codziennie w gopz, 
od 1 6 - II,

Wśród niewielu, coraz bardziej zanikających 
i u ź zwyczajów ludowych zachował @|ę n# zie­
mi częstochowskiej staropogański zwyczaj po­
witania wiosny. Lud rolniczy naszej okolicy 
czci słoneczko wiosenne przez obnoszenie po 
chatach wiejskich t  zw. „Nowego latka*' czyli 
„Oaika“ lub „Mąjka1*. Ta uroczystość ludowa, 
znana zresztą nie tylko u nas, ale i w Niem­
czech, nosi tam nazwę ,,Sommersingen“, I od­
bywa sie tradycyjnie w Popielec, kiedy to 
chowa się do grobu ziemię wraz z karnawa* 
tem „Maik" trw a, zależnie od okolicy, od pia« 
tci niedzieli postu, czyli niedzieli Palmowej, 
aż do ostatniej niedzieli kwietnia. Ten wspól- 
:.y dla wielu ludów zwyczaj powitania wios­
ny każe się nam domyślać, tą pierwotnie rok 
nowy rozpoczyna! się na "wiosnę, a nie w zi­
mie, jąk obecnie.

W  dzień powitania wiosny zbierają się we 
wsi młode dziewczęta i chłopcy, przeważnie 
dzieci uboższych gospodarzy i przystrajają 
pięknie choinkę w kolorowe wstążki, różne świe­
cidełka, barw ne papierki, a na wierzchołku 
przyczepiają laleczkę, ubramą w barwny strój 
ludowy, Z tak. ubranym drzewkiem czyli „gai­
kiem’1, z bukiecikami pierwszych kwiatów ląk* 
x lasów w dłoniach, z pękami wierzbiny, .zjöz* 
poczyna młodzież obchód po stfśl, zatrzym ując 
s ię ‘ przy każdym domu m  oknami i pięknie 
przyśpiewując, jak ńa przykład we wsi Kawo- 
drza G órna;

„Do tego domu wstępujemy,
Zdrowia, szczęścia winszujemy,
Będziemy tu śpiewać,
Będzie się rozlegać,
Oaiczku zielony, plęknieś ustrojony.
Na naszym gąiczku 
Siedzi tu laleczka,
Co !* posadziła
2  Kawodrzy dzieweczka-,« ,
Galszfcu sielony, plęknieś w ystrojony/

Święto wiosny mg dla młodych dslawoząt 
speejąfne m e z e n łe . ' Która z panien nadeptana 
zostanie przez kawalera w praw a nogę, ta nie­
wątpliwie w ciągu 6-ciu tygodni za mąź sig 
zawinie, a m ałżeństwo to, słonkiem błogosła­
wione, będzie bardzo szczęśliwe w miłości i 
dobrobycie. h, a»

W trogee o czystość I higtonq miasta
(a) Specjalne zarządzenie Starosty miasta 

Częstochowy dotyczące wywożenia śmieci i 
strugów w ściśle określone punkty reguluje 
kw estję porządku oraz higieny.

Do zrzucania śmieci I gruzów wolno używać 
jedynie następujących miejsc publicznych przy 
ul. Narutowicza między rzeka W artą, a fabry­
ką „Gzęstoehowianka," przy u l  Srebrnej ora* 
ma gruncie przy ul Llsinieckicj Nr. 4-6 W ywo­
żenie winno sie odbywać w czasie pomiędzy 
god*. 6 # .  a 2 4 # .

W szyscy obywatele naszego m iasta1 winni 
dbać o ooziwn sanitarny mieszkań prywatnych.

posesji, ulic, placów publicznych j t. p. W 
związku ze zbliżającą się porą letnich upałów, 
podczas których w rastają zawsze liczby za« 
chorzeć epidemicznych, Komisja Sanitarna 
wzmoźyła akcję gruntownego doprowadzenia 
miasta do należytego stanu sanitarnego Miesz-« 
kąficy Częstochowy we własnym interesie 
winni zrozumieć doniosłość powyższej akcji 
wępółpracąjąc z organami wykonawczymi, pod­
porządkowując się karnie odnośnym zarządze­
niom myśl wspólnego dobra.

K a ta s t ro fo  w  o w a k
(a) Ną szosie pod Rudnikami spłoszone zo ­

stały przez niesfornych łobuzów konie gospoda« 
rza Jana Radegi, Ponoszące konie wpadły na 
jadącą % przeciwnej strony bryczkę, grucho-

cząę jej dygąel, o raz  kalęegąę we&ticę R yszar­
da B«bika # Kłompic. W  wyniku ksfambolu so* 
spodarg Radęga i woźnica Bubik edniel» cięż­
kie rapy glęw y Ś tw arzy, Ńięsgęzęaliwymi W- 
opiekowali się przechodzący Sgosą gospodarzę 
z Rudnik, wgywaisQ do  pokąteczonych lekarza 
i odwożąc ich do Częstochowy.

N I E S N A S K I  N A P Z E C Z E S S K I E  
(a )  I’o  s p rz e o z c e  z e  s w o ją  n a rz e c z o n ą  n a p i ł  s ię  jo  

d y n y  20- le tn i  I g n a c y  K o w a ls k i .  z@m- p r z y  q l .  ©e- 
enow oJ P o  p r z e p łu k a n i u  ź a ła d k ®  le k s p g  p o z o g tą w U  
d e s p e r a t a  n ą  łą c z e n i«  w .d o ia n ,

P R Z E C I Ą Ł  S O B IE  Ż Y Ł Y  U  B Ę K I  
(ą)  42-let.ni B o le s ła w  P u c h a c z ,  z ą m , W K a w o d r z ?  

G ó rn e j .  o tw ie r a j ą c  b ą t e ik ę  w ó d k i  p rz e z  n d e r s e n ie  
O la t] tą  w  d n o  b u te lk i ,  sp o w o d o w a ł p ę Ł p lc ę ło  sz k ła -  
k tó r e g o  o d ła m e k  p r z e c i ą ł  r o a „ ż y ły  w p r z e g u b ie ,  O ila .  
r * e  asttC łatT ożnośei u d z ie l i ł  p o m o c y  l e k a r z .

Sezon ogrodniczy w całej pełni
P r a c e  P l a n t a c y j  M ie js k ic h

(a) Gdy radosne promienie słońca ogrzewają 
Ziemię, ogrodnicy z # w n # |#  swój okręg n a jb ą r  
dziej intensywnych prac wiosennych. Codzien­
nie, przechodząc ulicami Częstochowy zaobser­
wować możemy ruch tta Plantacjach Miejskich, 
których zieleńce, trąwnjki, skw ery rozrzucone 
są po całym  mleśeię, dając oczom przechodnia 
zadowolenie z barw nych plam zieleni I kw ia­
tów. W 2 parkach u podnóża Jasnej Góry p rze­
prowadza się ostateczne porządki po zimie Na 
jesenl jeszcze zgrabiało się Uście spad łe‘z drzew 
i zwoziło do Zakłady Hodowlanego, okrywało 
grządki, wiosną zgrabia sie dokładnie wszelkie 
szeleszczące wspomnienia ubiegłego lata, od- 
kulkowuje róże. Miasto nasze może się chlubić 
ładna hodowlą róż: zasadnicze ocjmiajty róż 
Plantacji Miejskich to pnące, rozpinane na dru« 
tacb w Alejach, kw atera róż szlamowych w par­
ku 3 M aja i Polyanthy rabatowe. Cudne N  
też w parku róże plenne, płaczące, różowe.

Ukończono już przekopywanie rabatów pod 
kw iaty wiosenne: bratki i niezapominajki- Pęd*5 
siewa się trawniki. Czas już najw yższy ostro 
się brać do roboty. Śpiewają głośno o wiośnie 
ptaki, budzi się zieleń bujna, nieopanowaną. 
Zdaje się, że dalekie jest już. zapomniane cał­
kiem królowąnle białej pani zimy. podczas któ­
rego rozpanoszył się zastój we wszelkich robo­
tach ogrodniczych, redukujących się jedynie de 
przycinania drzew i krzewów 
. Obecnie wre w całej pełni robota. Wiosna, 

subsydiowana złotymi promieniami łaskawego 
dla nas słońca, idzie swym tryumfalnym pocho­
dem, zagarniając pod swe panowanie naturę.

M  ### U r m im

•A le ja  z  n i e z a p o m in a j e k

Pracow nicy krzątają się raźnie na tęręnąch 
Plantacji Miejskich: w Parku Staszica i g Mała, 
w parku Narutowicza. #  zieleńcu na Ostatnim 
Groszu, k tóry ząłożony 'został na krótko przed 
wojną. *a łowiąc teren tab ty c tp y  w  parku tym 
na jesieni ub. r- posadzono w celu lepszego za­
cienienia nasłonecznionych przestrzeni mło­
de drzewka, które doskonalę przetrzym ały 0' 
strą zimę tegoroczną, Alcie Częstochow y: Al- 
N- P. Mafii. Wolności, Kościuszki, ul. Kilińskim 
go. szerokie, nowoczesne ulice centrum  miasta, 
chłoną kurz jezdni, dając nam rezęrw ąty  świe* 
żego powietrza. Zdobne w  drzew ą i różę P-eli- 
yanthy. są ostatnio troska miejskich ogrodników. 
Przygotow uje się trawniki tych ulic na godne 
przyjęcie wiosny.

Na cmentarzach Kule i św. Rocha specjalna 
kadra robotników pod zarządem  P W tac ii Pie­
lęgnuję latem i zimą groby wojenne-

Okres wiosny, lata i jesieni wyipagą większe­
go nakłądu pracy, przycinania dąrpi, przesadza« 
nią kwiatów, wysypyw ania ścieżek żwirem, 
pielenia i t. p. zajęć.

Ną zakończenie w arto  wspomnieć, że na r. b. 
projektuje się wysadzenie rabatów  w Al, N. P, 
Marii wdzięcznymi niezapominajkami, ulubię* 
nvm kolorem Matki Boskiej. Tą niebieska w stę­
ga alei *** wiodąca, aż dp klasztoru Jasnogór­
skiego bedzie estetycznym  elektem  dekeraeyi- 
nym i niewątpliwie zyska uznanie rutynow a­
nych smakoszów piękna. Pom ysł powyższy na«- 
leży do p. inż. Cezę!, która znana, jest w na­
szym mieście jako doskonała specjalistka w 
swoim zawodzie, kierująca zawsze z pozytyw ­
nym wynikiem pracami Plantacji Miejskich.

RYMY CZĘSTOCHOWSKA
M o f e W m

AT#
W w w o ,  m  M M *
Co m a głębokie oczy bezdenne. _ . 
W szystko  co stopa cicho i trwoznxe 
Palce no ustach kładac ostrożnie..
Budzi się w szystko ,, cg tajem nfoee.
Co m a  nieznane, d m v n e  ablteze,
1 co pierzchliwe, i co przelotne.
I  ja k  p rze ży ty  dzień  mepowTOtne,,,

* * * * *  * *  * * * * *

T ro«'»*»ST.
budowy instalacji piornnochroąsyęh. 

ina w a h le ^ m  roką. 
i .  ą  w  n ą i h m s z e i  p r z y s z ło ś c i  
jrno^ęaa. gdy będzie uznpełrnonp ferafe Bj®- 
(T.ęScł ipeffllsejt. Safe J>~"'

nveh o odBowłftdnioS trrnbośoi

o j

Z p o c z ą tk ie m  m o la  r o z p o c z n ą  s ię  w te ik ie  ł f i « y a s ® a s

'S 3 . T i H S 5 S > e r
B to ch o w a  1 K ie lc a m i  a a  c z e le  . , _ . Ł

R b in z d  o rt*f»n is«1e n o n u la r n »  w  W a r s z a w ie  <$y^e»- 
tai* J a n u s z  * # m ł« n W * m ł# M .  f e i e r e n »  W ^ s « f  
w a t n i e t s z y e b  w a r s z a w e k i e h  p la c ó w e k ,  3  ®
m i t e a t r «  . ,M a ik u "  I k a b a r e tó w  „ M n m n s“  o r a «  - Ba/  
s a f e l s “ . W  ob  W d z i r  w e ź m ie  n d z l a l  e z e r e s  s n a n y e n  
ze « e e n »  i e k r n n n  a k to r ó w  o r a z  k i lk a  d n e t o #  f ą n ^ ^ '  
n y o b . p r o g r a m y  h e d a  b a r w n ą  m o z a ik ą  # # # 1 * 0 *  efe ' 
rpogpo rioznreh nłownM 5 hniWn
B O Z W 6 J  G O SP Ö & A B 8T W  H O IN Y O S
P r a c ą  n a d  p o d n ie s ie n ie m  w y d s ja e iś e i  g o sp o d ą * * * ®  

r o ln y c h  w  p o w ie c ie  ro ie e f io w s lr tra  z y s k a ł a  w  est$r< 
n ic h  m ie s ią c a c h  n a  in te n s y w n o ś c i  D z ię k i  4 « k J | ł w  
g lo b ie ,  p o w ia to w e  w ła d z e  r o ln i c z e  r w r ó e i ły  e t e s e g o i -  
n a  n w a e ę  n ą  « p r a w e  t y t o n i u  b u r a k a  e n s T o w e ^ o  * 
r o ś l in  o l e i s ty c h ,  la k o  p a lw ię e e i  o p ł ą e a in y e h  Ą s  W '  
n ifca  T T prew a t y to n i u ,  k t ó r y  te a t  t r e ą s ?  w _m to$hQ W t 
» k im  w  d w ó c h  g a tp n k ą o h  m ie f lo w ie ł e t  , .V w g to 1 ą  ] 
. K o n t p f k y “  p r z y  w z o ro w o  p r o w a d z o n e j  n ls ą ts B S i ». 
" o k ła d z i e  s t a r a ń  m n ie  dn«4 dn& f z y s k i  0P F 3 W S  #o* 
r a k a  c u k r o w e g o  m"t«* s i e  z n a k o m ic ie  r e e w in s ó -  P * ? r  
c z y m  m e t d z l e  o n  z b y t  w  s p ą j d n  ją ę y c h  a ię  W WMfłtj 
c ie  d w d e b  w ie k s z v e h  e o b r o w a i a o h  w S z r e p ją w ię  j 
K a z im ie r z y  W ie lk i e !  . ,pomyślnie rn?w|ja «1? również hodowla hpdla M; 
snwego t*w nizinnego. Gospodarze m<isą p0pfSW$«3 
rasowo« bydła dzięki sprapądzenin % fcutnp
set krów t buhajów rasowych, które zostały rozprą-. 
wsdzcne miedzy rolników. Ktącje kopulacyjne agi&i 
rów dąją pewność, to i siła pociągową Idzie" w parze 
z ogólnym rozwojem gospodarstw rolnych.

W ł o s z c z o w a  w  « d a w n y c h  w i e k a c h  i  d z i ś
P b r w w y  W # M | *»W iy#w l««ay C *  m W #  %###%! X V I  *

(es) W łoszczowa, ciche, na pół rolnicze- »mąsio 
—  było już w ’czasach zamierzchłych osiedlem 
ludzkim, o czym świadczy przedhistoryczne 
cm entarzysko, odkryte w pobliżu. Wznosiły się 
nad nim późnie) baszty zamku Szarrańeńw. po 
którym  pozostał jeszcze nasyp. W roku ipV5 
wieś W łoszczowa w pow. chęcińskim, zostało 
przeistoczona na m iasto i otrzym ała prawo nie­
mieckie, a ustanowieniem targów co óaniedzU- 
łek i jarm arków na św. Trójcę, św. Idziego i 
św. Lucję.

P ierw szy  kościół we W ieszczowie, z drzewa 
modrzewiowego, pod wezwaniem św. Jakuba 
Apostoła stał na tym  miejscu, gdzie obecnie fi­
gura Iw. Floriana. W wieku XVI. po zakończę 
niu okresu walk religijnych, kościół ten rozebra­
no i zbudowano nowy, powodem tego zaś stało 
się- objawienie N. M aryi Panny.

Dawna kronika tak mówi o tym :
„Była chałupka dla dawnoścl do mieszkania 

nie sposobna, w mieścić przy rynku. Ubogi mie­
szczanek opuścił ja, ale pla ochrony od weiścia 
bydląt, zewsząd dobrze §bw arsw gns. Prgy tej 
chałupce, na placu tak ie  pustym , d r ie d , icra- 
iac. okienkiem widywały raz męża statecznego 
z zapiecka wychodzącego, potem białogłowy 
nrzechodzacę pię. potom świece gorejące, aż i 
kapłana maze św, • dprawjalącego, 6 d v  te ł m- 
w e  wWowkk#. pokw ały . od k d g ł do,
skspalsgęgo wieku ł rozumu, osobliwie obywatc- 
łów ?yły widziane, nie mogąc te­
go zataić, referowali to pobożnemu kapłanowi 
li a. Jakubowi Chrostkowlęzowi. oroboszczowi

malogoskiemu“.
Na wiosnę 1642 roku dziewczyna dziewięcio­

letnia, przechodząc obok owej pustej -chatki, 
ujrzała księdza z podniesionymi rękami przy 
ołtarzu, na którym  gorzały Z świecę, Ksiądz 
śpiewał Mszę św- (ołtarza nigdy tam  nie bylo ll. 
P rzestraszona, zwołuje towarzyszki, schodri 
mnóstwo ludu, słyszą głos księdza śpiewającego.

Lud G odzi# schodzi się ną to miejsce. Przy* 
hvł wspomniany ksiądz Chrostowski. odprawił 
Mszę i w ,  w  kościele, zwołał m agistrat i zbadał 
nowe objawienia. Sam cierpiąc na bóf głowy, 
błaga? w chatce o zdrowie, które otrzym ał po 
kilku „Zdrowaś M aryja". Z chatki rozchodził 
sie przyjemny ząpach.

Zaczęto spisywąć cuda, według zeznąń świad­
ków.

Stanisław  Szabłowski, od 5 1st nięwi<$Qmv, 
przyprow adzony za rękę z Chęcin, odzyskał ta 
wzrok, Jędrzej T ry p o b k i W św ierz , od 7 lat 
niewidomy, wzrok odzyskał ' dalej szedł de 
Częstochowy bez orzewpdnlka. Stanisław  Bzow* 
ski z W orsdynki. w wleiStjei chorobie będący, 
ofiarował się tu. wyzdrowiał i p rzybył do Wio» 
szczowy, by podziękować Malce Boskiej i wo­
tum złożyć.

Po zbadaniu sprgxvy przez spęcjaina komisję 
bogobojni m ieszczanie w ystaw ili na m leisęp @- 
puszczonego domłtu kaplicę, w  której omtoto* 
czono dziwnie piękny obraz N M. P. przyw ie­
ziony z Krakows,

„Prędko po tym teden ślepy ze Lwowa, przed 
łvm obrazem gdv sie ofiarował wzrok o trzy ­

mał. Także niektóry więzień z oków tatarskich 
był wyswobodzony".

Kaplicę rozbudowywano, aż powstał z  n isi o? 
becny kościół w formie k z y ta . Tradycja  mów*, 
iż posiadał on dwie frontowe wieże, k tó re  P@& 
czas pożaru runęły. Odbudowano go, lee s  wie» 
życ już nie wzniesiono.

W wielkim ołtarzu renesansow e • b a r s k ą  
wym mieści się cudowny obraz, przedstaw iają» 
ey  N. M. Pwm# w  e#*#ł pwłmeł. mWw *  # #  # # ^

ce piastuje Boże Dzieciątko. P o  bokach klecha 
bł. Joachim i św, Jó je i, Ozdoba kościoła W  
krucyfiks hebanowy :  pasyjka ze słoniowe! k@? 
Sei, sto jący  na ,tąb e rn a^ llem  wielkiego ofiarą«, 
udarow any odpustem iB ptłoym  przez papieżu 
M#Z# (X, Us*#& ggwlgaggqg wo«». W a d o »  # 
doznanych tu laskach- ;

O Matgn Boskiej Włogzczowaklej egaWa q#»

mkkM * '  w w h  ^  o M o W . h P
O h *  W  H 6 m
czato coraz bardziej miasto i zagarnęło w sw e 
ręęę e a |y  handel.

Dopiero na jśw ię tszy  okres pnorpiSsI zmiąpę 
na kpagg. j

Kariera tow, Zototyj’ego
Obrazek z  życia sowieckiego

W zapadłe), zagubionej mieścinie trawM swe — D oku* , dobrze tow arzysz* — odpowie- 
vhudcrldwe tycie błędny ź y d risk * kraw ctyna. dziano mu — ale nie gadajcie głupstw. Jeśli już 
Nazywał ale Płnkldstoln. lub RoaemWwn. albo chcecie gadać to m ad e  (utai łostrakcle: wal- 
Hoscndtift. Obojętne Dni jego mizernego żywo* ezymy obecnie o w ełność.. Rozumiecie iowa» 
u  wlokły We szaro, moootoonł*. jak m iaro*« rzyzzu? O w olność. Idźcie wlec I walczcie, 
p o d a e d e d a  Igła. Poszedł I wałczył-

PewcH nocy gdy siedział dłużej uB zwykł* Q jy  w czasie jednego z zamachów bombo» 
nad wykańczaniem spodni Jaśple Oświeconego został dgżko ramty. u le #  go ł kaw n o
dziedzica, w sercu diuderlaw ego żydowtny zro* ^  dzjesłeć la* kato rg i
dzłf #ie magle bunt Bunt wobec swego kraw* odsiedzeniu kary z|aw# sio przed władza-
Man W  kM* W  jędrnym momoKie .**#***) . w  

w*#&# m łW d a  d » W *  C*M#ł 6 A # e  O***#" 
tonggo apodmłe w k#( ywel woroAwel łędeł*li 
P^*ehe* *  ^

Zo*tł* komgnk**,-
Nw:*i%ko zmlen# Nł* mógł Wg przede* na' 

*v*ać dak# Mnklchłdo Romenbhim czy Hewn- 
dwii Każdy prawdziwy knmun'atm mosl d# w  
tv*ać po w y isku  Przez zwykły yow y ro* 
*r"ki w*rkMvzm Nazwał sie przeto W oły) 

''imnawszy przed * l#dw m | pz'tvlnvm i — by 
b  (o przeszło rz tc d z ły śd  k i  Wmo — mizerny 
krawctyna nabrał w kcel powietrza *  swe * d  

^Apulu ' e»'iźłłcv olc^' ' p"c*#ł deklamować 
- Precz z k 'w im terfzvm  carałem l Ryeez z 

bWarwcrw* I krwiopijcami!

oarłyfnyml powtórnie
— Tow arayaA* — powtfdH#L — W alczy tern 

i d e rp h k m  za wolność. N kch  źy te  # # k w # L  
W o W ć  W o ^  ^  ^

— (Ruoatwa Hw wiwa in w a rz y sm . Co łe*  
opowiadmck! Macic *$*# ło d n A c k :  wajczymy 
ihcerHe "  dyktaturę prolftart#m „ Idżcłof wałcz­
cie

1 zoów Dtwedł i walczył 
MówH weroko o demokracji. orolfiarlacle t 

lównofcł Orzm**' w  kanłtałłrm  łmrźnaaJc 
'k ly  w czw w  kdoego z %akon*rHrowanych te-
hi sń weszła do lokalu -Wiffa uglefci p rzrr  dach 

czmychnął z# źrenice WrAcW dopiero no kilko
Ltach.

i ynów sta mat pizcd tuwarzyazand. Znów za. 
czai glo*K swe Ideały.

— Ależ tow arzyszu? Co wy opowiadacie? 
Dajcie temu spokAJI Posłuchajcie. W ałczymy 
teraz o klasy! Rozumiecie?

Tow arzysz Zototył stropi! się wielce.
— Co. nie rozum iecie? Ot dureń! Nie czyta­

liście chyba Lenina, ani nie znacie M arsa. Bez 
walki klas. nic ma M arsa! Rozumiecie teraz?!

Bezradnie skina! głowa, że rozumie.
— No 10 dobrze. — powiedziano mu nako- 

niec, — Macie tu więc instrukcję $ idźcie wat-

Znów poszedł.
W @kop#cb. na frond« prayglwim w fdatom

kładł do Kfowy zasady walki klas. Prace ta 
o raeiw ał m a mały pocisk nieprzyjaciela. Tra« 
fiotty kula w piersi, te pełne zapału piersi, mu* 
słał dmhay okrM wnfgy pfze*#eć y  azpłtahi.

Pd wykcaonte wrócB »n*» P W d oWIcga. 
paMW. "  '  . f

r -;  T o w g rA tP « ! — wykrzyna*. — Każdy na-, 
ród sobre 'röw py  Niech żyje r&Wfiożć św ią k * '

— Towargyazu? Co wy mówicie? — w a y ,  
w ano nm nrr*de — Jaka tan* równość maro- 
dów" Wakavnm @ aayóó wwteddt Ro**a##~
eie?_
- Tmdno mo było ak  ^oanmiał WH#f teHfok- 
:je  i omwedt falczyć W łażcW e ło nawal jo# 
rie no^eedl ^  oofechal Jako kierownik nr»  
»izand? dostał od *ład? tukw ne# #hn*rvnę. 

JeźdzM oo całym kratw Pragma wiał n# mce- 
tlnKach do mbntm'kAw #ayedzłę MówR # 
rodzic łowieckim. O włcłklm aarodzkm.

Pew nego dn*a odwołano go  telefonicznie #o
centrali.

— Tow arzysz*, t*  m acie mową b a W k c k  =#- 
pow kdH ano pw*. m, W a k * y * y  te r a z  a  kap*#-
{izmem. Z burtuazłą . Roznmteeie. W alczym y z  
(mpl aarpdapd I p aństw am i które poatadala #a 
dpźo W alczymy w pierw szym  rzędzie Z Artgfjä.

Z n ó w m ń w d  Copraw da t *  łppy t * # a l  a)e # t  
«amo *afc dawrtłet t  eotmztnemem Maże ##*%! 
jeszcze s&ttcti. Mówił o An d i i  o lej niespra- 
w W Ilw o d d  o M  a k c ie . PrzckUoal fef oatzdf, 
W  m ady, * # * * * . . f

A* ocwnego dnia Halo He mleazcześefc.
W  czasie teK nnda t t s  k t ó r y m  ertem aw ią l, 

wesz** aa  » l e  kfłka txd ldan tów  W eł*9 to ar*» 
rayaaa D dotyf ood r e c t  w y p ro w ad za  prz#d 
enwcb. A B  M k# razy  oo  p y d tn  i wyw ie A *

- / & W j 5 & W # W # .  ' i w * .  W  I MÜÄ W

k |  m lró l?

W y r * :  nW  W K * # -
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—  A  tu w a n  te ż  s ię  b a ł.. .
—  H a , h a .  A s in in o , a le ś  s ię  p r z e s t r a s z y ł a ! . . .
Ś m ia ła  s ię  d u n o ś u ie ,  d ź w ię c z n ie ,  a śm ie c h

je j  o d b i ja ł  s ię  o d  p n ió w  i r o z p a d a ł  n a  ty s i ą c z ­
n e  e c h a .  J a k  tw a r d o  b r z m ia ł  g ło s  lu d z k i w ś ró d  
p u s z c z y !  T a k  tw a r d o ,  ż e  p r z e ję c i  łę k ie m  z a ­
c z ę l i  z n o w u  m ó w ić  s z e p te m .  C z u li,  ż e  b y li  s a ­
m i, w e  d w o je  w  ty m  g ę s ty m ,  n ie p rz e n ik n io n y m  
b o r z e .  C a ł y  la s  n a le ż a ł  d o  n ic h  i c a ły  d z ie ń . 
N ik t  im  n ie  p r z e s z k o d z i ,  n ik t ich  n ie  p o t r z e b u ­
j e .  B y ło  to  w s z y s tk o ,  a j e d n a k  ta k  w ie le !  P i e ­
t e r  n u c ił  c o ś  p o d  n o s e m  z z a d o w o le n ie m , g d y  
z n ó w  sz li  p o  ś c ie ż c e ,  p r o w a d z ą c e j  d o  je d n e g o  
t y lk o  c e lu :  n a  o k r ą g łą  p o la n ę ,  g d z ie  C h iń c z y c y  
r z n ę l i  d e s k i .  M ie js c e  to  p o s ia d a ło  d z iw n y  u ro k , 
b o  p o d o b n e  b y ło  d o  m a łe j ,  n a tu r a ln e j  ś w ią ty n i ,  
ś w i a t ł o  s ło n e c z n e  w d z ie r a ło  s ię  tu  n ie lic z n y m i 
t y lk o  m g lis ty m i s in y m i sm u g a m i,  ś l i z g a ją c  się 
p o  p o tę ż n y c h  p n ia c b ,  k tó r e  w y g lą d a ły  ja k  o b r o ­
s ł e  k o lu m n y . N a  z ie m i s t a ły  s to s y  k łó d ,  a  n a  
ś r o d k u ,  n ib y  d z iw a c z n y  o ł t a r z  p o g a ń s k i ,  w z n o ­
s i ł  s ię  t r ó jn ó g  z p rz y tw ie r d z o n ą  d o  n ie g o  d e ­
s k ą .  C z a r n o - b r ą z o w a  w a r s tw a  liśc i p o k r y w a ła  
z ie m ię ,  p o  k tó r e j  m ig o ta ły  o k rą g łe ,  z ło c is te  p la ­
m y , g d z ie  ś w ia t ło  s ło n e c z n e  p rz e n ik a ło  p rz e z  
l is to w ie .  S t r z ę p y  p o w ie w n y c h  p a ję c z y n  z a w i ­
s ł y  m ię d z y  k o n a ra m i  a w  k o n a ra c h  d r z e w  ro i ły  
s ię  m ilio n y  m u s z e k ,  z a w o d z ą c  ja k iś  c ią g ły ,  na 
p o z ó r  b e z s e n s o w n y  ta n ie c .  N a  w a r s tw ie  liśc i 
l e ż a ły  o d p a d k i  d r z e w a  i t r o c in y .  Z d a w n y m i,  
w i lg o tn y m i w o n ia m i la s u  m ie s z a ł  się  n o w y . 
ś w ie ż y  z a p a c h  s u r o w e g o  d r z e w a .  O s t r o  r o z ­
b r z m ie w a ły  tu  w s z e lk ie  o d g ło s y .

S ta w a l i  w  m ilc z e n iu  i r o z g lą d a l i  s ię . P ie te r  
s c h y l i ł  s ię ,  p o d ją ł  g a r ś ć  tro c in  i p r z e s ie w a ł  je 
p r z e z  p a lc e .

A sm in a  n ie  p y ta ła ,  d la c z e g o  z a w s z e  k ie ru ją  
s ię  w  to  m ie js c e ,  i n ig d y  n ie  p o s u w a ją  się  d a ­
le j ,  an i n ie  z m ie n ia ją  c e lu  p rz e c h a d z k i .  D la c z e ­
g o  n a  p r z y k ła d  n ig d y  n ie  id ą  d ro g ą ,  k tó r a  M a ­
la jo w ie  c h o d z i l i  d o  s w e g o  k a m p o n g u .. .  A P i e ­
t e r  je j  te g o  n ie  m ó w ił.  M o ż e  sa m  m e  w ie d z ia ł .  
M o ż e  n ie  w ie d z ia ł  n a w e t ,  ż e  m ie js c e  to  p o c ią ­
g a ło  go. j a k  d a w n e  w s p o m n ie n ie ,  ja k  z a m g lo ­
n e  n ie g d y ś ,  a o b e c n ie  r y s u j ą c e  się  w y ra ź m e i  
w y o b r a ż e n ie  z c z a s ó w  d z ie c ię c tw a  z m in io n e g o  
o k r e s u  je g o  ż y c ia ,  k tó r e  tu , w  ty m  o b c y m  k r a ­
ju ,  w ś r ó d  n o w e g o  o to c z e n ia ,  p ły n ę ło  d a le j i z a ­
k o r z e n ia ło  się  i ł ą c z y ło  z ty m  w s z y s tk im  n o ­
w y m  i n ie z n a n y m , c o ra z  ś c iś le j  z e s p a la ją c  się 
z  n o w y m i w a ru n k a m i.  T y m  ś c iś le j ,  ż e  w  w ła s ­
n y m  k r a ju  ta k  d łu g o  b y ł n ie z ro z u m ia n y  i ja k b y  
n ie d o k o ń c z o n y .  N a ty m  m ie js c u  s t a w a ł  s ię  z a ­
w s z e  c ic h y  i  z a m y ś lo n y .  W y c z u w a ł  je g o  s p o k ó j 
i c z a s a m i  o t a c z a ł  A sm in ę  ra m ie n ie m , ja k  g d y ­
b y  ją  c h c ia ł  m o c n ie j z w ią z a ć  ze  sw o im i iriyA la- 
m i i u c z u c ia m i.  W  ta k ic h  c h w ila c h  s ta l i  p r z y t u ­
le n i  d o  s ie b ie ,  m ilc z ą c y  i n ie ru c h o m i,  a h a rm o ­
n ia  m ię d z y  n im i b y ła  ta k  d o s k o n a ła ,  że  z a c i e ­
r a ł y  s ię  w s z e lk ie  r ó ż n ic e  r a s y ,  p o c h o d z e n ia  i 
n a ro d o w o ś c i .  B y li  ty lk o  m ę ż c z y z n ą  i k o b ie tą .  
N ie  p a d ło  n ig d y  m ię d z y  n im i s ło w o  m i ło ś ć  a lb o  
c h o ć b y  tk l iw o ś c i .  N ie  p r z y s z ło b y  m u n a w e t  na 
m y ś l  p o w ie d z ie ć  te j  k o b ie c ie :  „ K o c h a m  c ię ."
N ie  p o t r z e b o w a ł  te ż  p y t a ć  z n ie p o k o je n i c z y  
o n a  g o  k o c h a .  K o b ie ta  ta  b y ła  je g o  w ła s n o ś c ią .

n a le ż a ła  d o  n ie g o  i b ę d z ie  d o  n ie g o  n a le ż a ła  ta k  
d łu g o  p ó k i m u  s ię  b ę d z ie  p o d o b a ło .  W s z y s tk o  to  
b y ło  ta k  z w y c z a jn e  i n a tu r a ln e ,  ż e  n a s t r ó j  n ie  
z e p s u ł  s ię  g d y  w y p u ś c i ł  z  o b ję ć ia  A s m in ę  i r o z -

—  A jo , A s m in a !  C h o d ź m y  d o  d o m u .
W r a c a l i  tą  s a m ą  d r o g ą ,  w id z ie li  t e  s a tn c  ś l a ­

d y ,  n a t r a f i l i  n a  to  s a m o  m ie js c e ,  g d z ie  w e s z l i  
d o  la s u .  A ta m  o c z e k iw a ł ,  ich  d z ie ń  i s ło ń c e ,  k tó ­
r e  ty m c z a s e m  p o s u n ę ło  s ię  w y ż e j  n a  n ie b ie  i 
r o z g o r z a ło  u p a ln y m  ż a r e m ,  p r a ż y ło  ich  n im  i 
o ś le p iło .  N a g le  p o c z u li  p r a g n ie n ie ,  b y ło  im  g o r ą ­

co . S p ie s z y l i  w ię c  d o  d o m u , d o  p o k o ju  k ą p ie lo ­
w e g o . P i e t e r  w y k ą p a w s z y  s ię  u s ia d ł  w  p o k o ju ,  
w o ln y m  o d  k o m a ró w . C z a s a m i s ia d a ł  n a  ła w ie  
i c z y t a ł  g a z e tę .  N ie k ie d y  p is a ł  d o  d o m u . B y ły  
to  l is ty ,  k tó r e  n ig d y  n ie  o d p o w ia d a ły  n a  z a d a ­
w a n e  m u  p y ta n i a :  C z y  r e g u la r n ie  c z y tu je  b ib l ię ?  
c z y  ta m  n a p r a w d ę  n ie  m a  k o ś c io łó w ?  C z y  to  
p r a w d a ,  ż e  m ło d z i lu d z ie  ż y ją  ta m  z  c z a r n y m i  
k o b ie ta m i?  c z y  i o n  n ie  m a  p r z y p a d k ie m  ta k ie j  
g o s p o d y n i?  i k to  m u  p r o w a d z i  d o m ?  G d y  n ie  
b y ło  je s z c z e  A sm in y , o p o w ia d a ł  im  c z a s a m i w  
lis ta c h  o P a s m a n ie .  „ M a m  w o d z ia r z a ,  k t ó r y  mi 
g o tu je .  P a s m a n  j e s t  z r ę c z n y ,  p ie r z e ,  p r a s u j e  i 
z a jm u je  s ię  c a ły m  d o m e m .“ O d k ą d  j e d n a k  p r z y ­
s z ła  A sm in a , p i s y w a ł  ju ż  t y lk o  o  ro b o c ie .  „ S z e f  
je s t  z e  m n ie  z a d o w o lo n y . ,R o b o ta  id z ie  m i d o b ­
r z e .“ Z a g a d n ie n ia  b ib li i ,  k o ś c io ła ,  c z a r n y c h  k o ­
b ie t  I g o s p o d y ń  w o g ó le  n ie  p o r u s z a ł  i p o m ija ł  
je  m ilc z e n ie m . Z a m ia s t  te g o  sa m  z a d a w a ł  p y ­
ta n ia :  „ J a k  s ię  p o w o d z i  L ie n ?  C z y  z a w s z e  je ­
s z c z e  p r a c u je  w  ty m  s a m y m  z a k ła d z ie  f r y z j e r ­
s k im ?  C z y  n ie  w y c h o d z i  z a  m ą ż ?  A M a r i t i t j e ?  
C o  p o r a b ia ?  C z y  c z ę s to  p r z y c h o d z i ?  - z v  c z ę ­
s to  ją  w id u je c i e ? “ d. c . n.

Władca „perłowych dziewcząt"
Mikimoto hoduje najwspanialsze klejnoty

Z Tokio donoszą, że sław ne „dziewczęta 
perłow e“ M ikim oty prosiły  swego pana o 
pozwolenie zaprzestania  swojej p racy  i 
udan ia się jako  siostry  Czerwonego K rzy­
ża ua tereny  bojowe, gdzie chcą nieść po­
moc żołnierzom  Tcnno.

..Pearl-G irls“ mówiono ogólnie w japoń ­
skich kołach za g ran icą. Rozum iano przez 
to te młode dziewczęta, które zatrudnione 
były w najw iększej na święcie hodowli pe­
reł.

W szystkie te młodo dam y w wieku od 14 
do '21 Lat. doglądały  pereł w Czuły po p ro ­
stu sposób. K ład ły  ziarnko p iasku  do m u­
szli. w k tóre j m iała  się później w ykształ­
cić ta k  cenna perła, otaczały m atczyną 
opieką dalszy, siedm ioletni rozwój perły ; 
w razie najlżejszych oznak nadciągającej 
burzy, przenosiły  ostryg i na spokojne wo­
dy.

Przed jak im iś  70 la ty  był ten obecny 
m ilia rder n a jstarszym  synem  skrom nego 
sprzedaw cy m akaronu, k tó ry  prócz niego 
m iał jeszcze ośm ioro dzieci. Od najw cze­
śniejszej młodości zmuszony do pom aga­
nia ojcu w pracy, nie mógł uczęszczać do 
szkoły, tak , że czytać i pisać nauczył się 
dopiero po latach. Za to wcześnie zdradzał 
żywy zm ysł do interesów. N ajsilniejsze 
w rażenie z dzieciństw a pozostaw iła na nim 
nędza poławiaczy perek Jego  rodzinna 
m iejscow ość Toba leżała niedaleko od n a j­
starszych japońskich  ław ie perłow ych w 
S hana. Tam  był m łody K okichi niejedno­
k ro tn ie  św iadkiem  napraw dę piekielnego 
życia poław iaczy pereł, z k tó ry c h _ bardzo 
niewielu osiągało trzydziesty rok życia.

Z przerażeniem  widział, jak  w ynurzyw ­
szy się z 30-metrowej nieraz głębi, p o ła ­
wiacze upadali w yczerpani na brzegu w 
stan ie  godnym  pożałow ania. Z oczyma 
zżartym i przez sól morską, z płucam i z ru j­
now anym i przez ciśnienie pow ietrza, krw a­
wiąc z nosa i uszu, budzeni byli p rzekleń­

stw am i i kopnięciam i z _ om dlenia i m u ­
sieli na nowo zanurzać się w głębinie.

D ecydujący, w ielki zw rot w życiu Koki- 
ehi'ego n astąp ił w Tokio. Zwiedzał on tam 
wystawę przem ysłow a i w ysłuchał przy 
tej okazji odczytu pewnego uczonego, k tó­
ry oświadczył, że byłoby zupełnie m ożli­
wym wyhodować sztucznie perły, gdyby 
się udało w prowadzić do gruczołów wy- 
dzielczych ostryg  odpow iednie ciało obce, 
up. ziarnko piasku. W ówczas bowiem nie­
jako w samoobronie, m ałż osntiwa każde 
ziarnko swoimi w ydzielinam i, z których 
po latach w ytw arza się w końcu perła.

Dla M ikim oty oświadczenie to było na­
głym olśnieniom, jakby  wskazówką jego 
przyszłej drogi. Zręcznie przeprow adzone 
spekulacje przyniosły  mu niewielki k ap i­
ta ł ,k tó ry  od razu  postanow ił poświęcić na 
hodowlę pereł.

Pierw szych swoich prób dokpnał w ro ­
ku 189.). Ż pew ną nieufnością i niedowie; 
7-zaniem obserw owali m ieszkańcy owej 
wioski nadm orskiej, k tó rą  obrał sobie za 
siedzibę, zagadkowe poczynania ta jem n i­
czego przybysza. Codziennie w ypływ ał on 
na morze., gdzie w odległości k ilkuse t m e­
trów od w ybrzeża posiadał wiele umoco­
w anych do tra tw  koszów, w ypełnionych 
muszlami i ostrygam i. W idziano w praw ­
dzie z brzegu, że przedsiębrał tam  jakieś 
niepojęte m anipulacje, lecz nic rozum iano 
ich celu. , ,

Tak upłynęło wiele la t  żm udnej pracy  
i. eksperym entów . Aż pew nego dnia po 
całym świeeie rozległ się okrzyk zdum ie­
nia i podziwu: K okichi M ikim cto wyhodo­
wał sztuczną perłę...

Jego udany  eksperym ent w strząsnął 
handlem  światow ym , pow odując spadek 
ceny nic hodow anych, n a tu ra lnych  pereł 
o cztery piąte. H odowla pereł s ta ła  się dla 
Japon ii nową, w ażną gałęzią gospodarki 
narodowej.

( — u )

F e a o f ö  T e m i d a

Robota robocie nierówna
- -  Tuk, tak moi panowie. Trzeba mieć 

na ir-szystko oczy o tw arte  — m ówił Pan 
A ntoś Gips. siedzqc na ławeczce przed bra­
mą. — W chodzi człow iek na  len przykład 
do sklepu i prosi o coś dobrego. Moniaki 
gołą rączką buli, kupioną rzecz zabiera, 
zapycha do domu, a tu  dopiero  stg okazu, 
je. że paskudztwo kupił. Tak, i alt trzeba 
uważa/'. Ja  na ten p rzyk ła d  żadnej nawa. 
lenk i się nie obawiam. O czy otwarte bo­
w iem  m am  na wsio. M nie n ie  nn>aą. fp  
kam asze na ja zyk ła d  ku p iłem  ju ż  dwa la­
la temu, a w yglądają  ja k  nowe. Kie?!

Słuchacze pom acali b u ły  pana Antosia 
i dfugo kręcili g łow am i s  zachw ytu.

— T ak ,tak u nas ka żd y  jeden chciałby 
drugiego ocyganić — p rzy ta kn ą ł pan  TF?. 
n /ś  Kotek„ — Sw iniobójca śkap&kie mięso 
hlejentow i w tyka , m ęczybu la  s  kilowego 
bochenka zawsze m usi parę deko urwać, 
a butolog gdzie może, łe k tu re  ładuje.

— Osobliwie w  zelów ki. K a n ty  ci oczer­
ni, skórę na w ierzch p rzyb ije , a  w  środku 
papier i n ic  w ięcej. Tak, ta k  łrzeba mieć 
niucho, żeby nie wpaść.

— M nie tam  ju ż  n ie nabierze  — powie­
dział znów pan Antoś. — T e  kßmaszlti fo, 
móu-ię wam, prim a sort.. D w a lata je  «o- 
szę i nic nie znać.

— No m oje leż nie zgorszę  — uArącił 
ktoś.

— /  moim  nie ma co ubliżyć.
- -  J moim.
Pan he oś Kopyść, k tó ry  m ilczał przez 

cały czas. słuchając pow ażnej rozmowy, 
westchnął ciężko i rzekł:

t— Jn , jakem  w  zeszłym  m iesiącu kantor 
sze. kupił, to je  raptem  ly lk o  dwa tygod­
nie nosiłem.

— /  ju ż  w  nich pan n ic chodziszt — spy­
ta ł pan Antoś.

— F aktyczn ie! Ju ż  dawno...
— A  fo ci dopiero! — zaw ołali słuchacze. 

— M usi papierowe byli. K ióren  to  szewc, 
piesko jego niebieska, tak ie b u ty  zrobił?

— Stopka  Feliks.
— A  lo kanciarz dopiero!
Poiryższa n iew inna rozm ow a miała zu­

pełnie nieoczetówane zakończenie. Miano­
wicie van S topka poinform enoany o niej 
przez kogoś, za skarży ł pana Leosia do 
sądu.

— K łom ie ja k  pies, proszę sadu — wo­
łał pan S topka  na rozprawie. — Tekturowe 
zelöv'ki byli? Żebym  ja  ta k i tek tu row y był, 
ja k  te zelów ki! Sw ic i drań i ty le. Niech 
go pan sędzia choć do m am ra za to  wsadzi.

— Ko i co? — zw rócił się s&dzia do oskar­
żonego. —- T ylko  dw a tygodn ie  pan te  bu• 
t y  nosił? .,uó

— N ie dłużej, panie sędzio? — odpgfl 
stanowczo pan Leoś. — J a k  . uciął, róitflć 
dwa tngodnie. Zaraz potem  złodzieje mi je 
gw izd li.

Sąd icydal w yro k  uniew innia jący.
— lir.

Dziesięcioletni Jaś, na jgorszy  uczeń, ale 
najlepszy łobuz, ośw iadczył tonem  sta• 
n owczym :

— E, ja  się n igdy  nie ożenię! N ie potrze­
ba żadnych dzieci — szkoła m uH  wymrzeć*.
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